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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Wilczki
grillują
Strona 2
03. #02 Słowo wstępne.
Jaki powinien być prawdziwy mężczyzna. Czy mężczyźnie pisana jest blizna. Czy musi
udowodnić swoją uwagę. A może liczyć na swoją rozwagę. Ile może wypić i po co. Ile mieć
kochanek. Jedną nocą. Ile pieniędzy powinien zarobić. Żeby swojej żonie nie zaszkodzić. Jak
prawdziwy mężczyzna powinien wyglądać. Czy musi chodzić na paznokcie. A może wystarczy,
że będzie urobiony po łokcie. A może wystarczy że w grę już gra. Nie potrzebna mu atrakcja
wizerunkowa. Kto to ocenia. Może kobieta. Ale zdanie kobiety się ciągle zmienia. Jak nadążyć
nad zmieniającymi się pomysłami. Po co zapełniać życie zachciankami. Dla kogo i czy w zgodzie
z modą. Dlaczego od facetów się tak wiele wymaga. Dlaczego ma to być społeczna powaga. I
docenienie rodziny. Że się stara i nie potrzebuje posypki z kpiny. A może od księdza wszystko
zależy. Jak ksiądz widzi. Jak ksiądz radzi. Wszyscy naraz. Nie poradzi. Chórem zaśpiewali. I z
faceta się nabijali. Ale ja nadal nie wiem i wciąż. Myśle że nie powinienem. Tego drewna ciąć.
Wydaje się zdrowe, choć nachylone. Przez robaki nie zjedzone. W połowie nasłonecznione. I
może się rozmnoży. Może owoce jakieś da. Jeszcze nie pora. Chociaż. Tyle lat już ma. To w
sumie powinno. Być odważne. I zwinno. Zwinąć powinno. Ubrudzony dywan. I wytrzepać. I
zaklepać. Miejsce w pierwszym rzędzie. Do zabawiania dam. Do pokazywania i zachwalania.
Ile jest wart. A nie, że kolejny żart. Życie nie jest żartem. Dla prawdziwego faceta. Jest
śmiertelnie poważne. Jak jednostronna moneta. I gdy się nie dopasujesz. Przegrywasz. I życie
wszystkich dookoła rujnujesz. Taki jest to ten dzień kolejny. Taki jest to ten mężczyzna mężny.
Nic tylko naśladować. Byle złego nie prowokować. Nic tylko polubić. Nic tylko hołubić. I do
przodu. Pakować się w kolejną chwilę. Prawdziwego faceta. Co go uderzają jak bilę. Nic tylko
pokazywać jak jest za dnia. Jak być powinno i tak zmieniać świat. Przekonywaniem. Chleba w
sosie maczaniem. A to nie przekonywanie jest główne danie. Tylko czucie. Odkrycie duszy.
Słuchanie serca. A umysł się poruszy. Umysł jest na końcu. Wypalony w słońcu. Za dużo
myślenia zaprasza tylko do tańca cienia. Czucie. Czucie. I uczucie. Do drugiego człowieka. Do
samego siebie. A przestaniesz być kaleka. Przestaniesz udawać. Przestaniesz się stawać. Tylko
będziesz. Kochać i serce drugiemu zostawiać. A kobieta. Jaka powinna być prawdziwa kobieta.
Jak wojny o Troję makieta. Jak chodząca ponętność. Powalająca piękność. Szkoda, że nie
prawdziwa. Szkoda, że taka lękliwa. Gdzie się kobiety uczy kobiecości. Czy mają to we krwi.
Czy na matczynym mleku wyrosły. Tak a nie inaczej. I zamieniają się z mądrością raczej.
Mądrość zostawiają. Bo im najwyraźniej ciąży. Mają swoje marzenia. O bogactwie i ciąży. Ale
nie o wypracowanym. Tylko o dostanym. Ciąża do tego się przydaje. Związek utrwala i udaje.
Udaje się czasami, a czasami się żyć przestaje. Wegetację się zjada. I nawet ona nie popatrzy
się na sąsiada. Bo zjedzona. Cała ona. Wegetacja i jedząca żona. Kobieta nowoczesna. Sukcesu
bestia. Można i tak. Tylko czy to kobiece. Ważne że daje innego rodzaju podnietę. Że nie jest
się gorszym. Od tego męskiego. Że jest się droższym od nie jednego. W dzisiejszych czasach
wszystko się miesza. Męskość z kobiecością. I system się zawiesza. Operacyjny. Operacyjnie
trzeba na nogi stawiać. A nogi witać i z nogami się rozstawać. To już przeszłość. Jak pikseloza.
Teraz w modzie jest osmoza. Mieszanie. Pomieszanie. Ciągle w biegu. Byle nie być nijakim.
Byle nie dożyć pogrzebu. A każdy swojego pogrzebu dożyje. Jeden w zdrowiu. A drugi
zamęczony kijem. Ale pytanie czy sobą się było. Czy o indywidualność całe życie się walczyło.
By pokazać coś drugiej płci. Że się wpisuje bardziej w jakość ćmy. Albo motyla. Lub coś co
pomiędzy spyla. Hermafrodyta. Którą produkuje nowoczesny świat. Świat rozgardiaszu co nie
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patrzy już na żaden znak. Bez Boga. Bez mądrości. Bez męskości i kobiecości. Albo z
wypaczonymi. Same z siebie. Szydzącymi. I tylko jak dzień z nocą połączyć. Jak wmówić, że
słońce księżycowi równe. Że to w zasadzie to samo. To idee zgubne. Nie rozumieć, choć kiedyś
w świecie się babrałem. Nie umiem. Już od tego zdezerterowałem. Pytanie co Ty. I jak Ty świat
widzisz. I odgrywaną przez siebie rolę. Czy przypadkiem z życia nie szydzisz. Czy chcesz być na
topie. W topie. Cię zakopie. Czy wolisz prawdę. I każdą kolejną zwrotę. Tego poematu. Poezja
życia od znaku do znaku. Od znaku do celu. A cel osiągnie wielu. Życzę Ci tego celu. Bądź zdrów.
Na duszy i ciele. Cieszcie się. Moi przyjaciele.
SKOWYT
Wilczki wyją
Nawet gdy nic je nie denerwuje
Wilczki myją
Dowody, że kogoś je stresuje
Są pewne siebie
Są przebojowe
Gryzą do końca
Nawet jak świat wali im się na głowę
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Wilczki
grillują
Wilczki grillują. Zawsze. Nie próżnują. Nigdy. No dobra. Czasem. Knują. Drużyna wilczków z
Rzymu. Nowy dzień grillem rozpoczyna. Albo żegna stary. I wypatruje kolejnej ofiary. I
wypatruje gdzie w życiu sens. Być wilczkiem, to co raz próbować życia kęs. Tylko pytanie z
czego to życie jest zrobione. Czy zdrowe, czy tylko denerwuje żonę. Pytanie ten sens. Nie ma
na nazwisko Bezsens. Może. Kto wie. Podejdź do wilczka i zapytaj się. Tak jak ja poszedłem i
się przywitałem. Zaprosili mnie do rożna i się zakochałem. Ale burzliwa to była miłość. Wiele
mnie kosztowała. Czy to była prawdziwa miłość. Skoro tak wiele ode mnie chciała. Skoro tyle
wymagała. Ciągle nowa prawda jej się zdawała. Skoro naciskała i nie puszczała. A na końcu
włosami podłogę wycierała. Po co to wszystko. Te wszystkie popisy. Kto to wymyślił. To
jedzenie z jednej misy. Tutaj karmią inaczej. Nakładają na talerz. Jeden z wilczków. Przy grillu.
Czasem z przodu, czasem z tyłu. Jego pozycja nie ważna. Ważne, że mu się podoba. I robi co
do niego należy. Choć nie wie co to zgoda. Nakłada potrawy na talerz. Wszystkie ugrillowane.
Ściągnięte z grilla. Niedługo będą Ci znane. Niedługo skosztujesz ich i Ty. Staną się Twoją
częścią. Bo Ty to jesteś my. Nawet jeśli wymachujesz pięścią. I słowa dla wilczków nie mają
większego znaczenia. Traktują je od niechcenia. Przepychają. Do kąta ustawiają. I się
naśmiewają. Bo co to takie słowo. Pożytku z niego nie mają. Wilczki to dziwne postaci.
Wszystkie z Rzymu. Bo one Rzym zbudowały. I w tym Rzymie zamieszkały. Rzym stał się ich
domem. Do polowań. I do knować. Rzym stał się złomem. Poszarpanym i zardzewiałym. Ale
wcale im to nie przeszkadza. Ważne, że ciągle ich władza. Ale nikogo to w oczy nie boli. Ważne,
że pełno zabawy i swawoli. Nikt nie narzeka. Bo się przyzwyczaili. Wszyscy. Choć z wilczkami
by się nie zamienili. Niektórzy. Są i tacy. A niebo się chmurzy. I idzie zmiana. Deszczowa.
Podlana. Tylko na ile to pomoże. Co komu. Pomóż. Daj Boże. Ale nie wszystko od razu. Wilczki
długo Rzym budowali. Jeszcze dłużej się w tym Rzymie dobrze mieli. I wiedzieli. Czego chcieli.
I nie chodzą wcale w bieli. Po co, na co i dlaczego. Wilczek wilczkowi kolegą. Czasami. To zależy
od układu. Czasami. To zależy od jabłek spadu. Czy robaczywe. Czy w smak żywe. A może
bojące. Ledwo się tlące. Może. Kto wie. Wilczek za Ciebie dowie się. Wszystko stanie się jasne
i nikomu nie powie. Tak przynajmniej mówi. Gadanie. Głaskanie. Lub czochranie. Wilczek
zawsze jest z bojowym stanie. Ducha, o ile ducha wilczka można opisywać. O ile trzeba. I kto
mówi, że jest taka potrzeba. Czyny świadczą o wilczku. Wszystko o nim wiadomo. Tam, gdzie
wiedzą o nim, że jest drugą stroną. Nie tą która rzuca się w oczy. Nie ta co umysł mroczy. Tylko
czekając. Aż ktoś z drogi zboczy. Wilczek jest rozochocony. Gdy widzi takie znajome strony. Z
nieznajomym, co sprawdza czy ma ogony. A nie ma. Wilczek wie, że to nie ściema. Tylko okazja.
I korzysta. Fantazja. Tak to uściśla. Wilczki są nie tylko w Rzymie. Ale Rzym z wilczków słynie.
Dlatego skupiamy się na tych oryginalnych. Całkowicie niebanalnych. A może właśnie nie. A
może oni specjalnie tak ustawiają grę. Żebyś myślał, że masz kontrolę. Żebyś sądził, że życie
jest stworem. Powiedział wilczek. I się namyślił. Zostawił stówę. By się ktoś miły mu przyśnił. I
czy przyśni się, przyleci. Czy usłyszy tylko krzyk tych dzieci. Co za oknem w nocy latały. I nie
wiadomo dlaczego się tak śmiały. Rozrabiały. Albo wilczka witały. Przesadzały. Albo z
wilczkiem się żegnały. Różnie się to układa. Ale jak jest wilczek to i jest zasada. Że się w życiu
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nie przepada. Nie dotyczy wilczków. Taka zdrada. Bo wilczki zdradzają serię zasad. Zasadzają
się jak linia fasad. I czekają na zachwyty. Na docenienie. Tanie chwyty. Mnie nie przekonają.
Choć ze mnie się naśmiewają. Oby też i z Ciebie. Oby dobro było w chlebie. I jest. Wiem bo
sprawdzałem. Chleb z własnego wypieku spożywałem. I było jak w reklamie. Tylko nie mojej.
Że w chlebie szukasz duszy swojej. Wilczki też są mistrzami. Reklamy. Potrafią zareklamować
najdziwniejsze. Stany. Potrafią mówić o tym na co szkoda słów. Nie przepadają też za
Kościołem. Bo tam ścinanie głów. Tak mówią i tak się mają. Nie jeden. Są całą zgrają. Biegają i
się zaczepiają. I za nic porządek świata mają. Sam swój porządek wprowadzają. Od setek lat
go w sercu trzymają. Choć z sercem sprzeczny. Choć się sercu nie poddaje. Ale upychają na siłę
i patrzą jak w sercu zostaje. Porządek. Nowy. Rozsądek. Z głowy. Wilczki wiedzą. Wilczki
czuwają. Nikomu się nie usuwają. Wilczki pilnują. Wilczki strofują. I jednych na drugich szczują.
Ktoś wiele by dał, żeby wilczkiem zostać. Ktoś inny ręce składał. Modlił się, by żywym pozostać.
Wilczki wiedzą jednak co to chłosta. Wilczki próbują i się w tym lubują. W dokręcaniu śruby.
Aż słychać ten głos. Dźwięk. Inny niż mówi kłos. Metaliczny. Katastroficzny. Gdy przeciągnąłeś.
I się nie tym co trzeba zająłeś. Jak wilczek. Bo wielu się do nich upodabnia. Nie są wilczkami,
ale by chcieli. Noc powabna. Noc zgrabna. Kusi i zachęca. Tych których nie odstrasza. Kobieta
niezdarna. Niezdarność życiowa, przed wilczkiem zawsze się chowa. Niezdarność myśli,
kulawemu się przyśni. Bo tak kończą Ci którzy wilczkom mówią per Ty. Są kulawi. Niewiele
mogą. Może operacja sprawi. Ich pozycję poprawi. Ale jak przeprowadzić. Operację na
otwartej duszy. Ale jak sprowadzić. Na ziemię. Ducha który się dusi. Rzymskim smogiem.
Wilczkowym nałogiem. Wciąganiem brudu i smrodu. Nie ma dziwniejszego nałogu. Ale
wilczkom się podoba. Cieszą się. Brud to dla nich zgoda. Zgoda nie pogłębienie. Zgoda na
nowe, brudne istnienie. I ciągłe przeciąganie. Mówisz odpoczynek, myślisz spanie. Wilczki nie
śpią. Ciągle czuwają. Wilczki się zasłaniają zgrają. Że nie ma ja, tylko my. Jeden wielki tandem
zły. Wilczki potrafią. Nawet jak na siebie trafią. Rozjuszonych. Tego co ważne. Pozbawionych.
Zdrowego rozsądku. I dystansu. Bez dystansu nie ma balansu. I koło się zamyka. I wielki wąż
na drzewo zmyka. Sprawnymi ruchami. Wchodzi. By patrzeć i werbować. Po coś są ci młodzi.
Po coś się urodzili. Po coś na świat przychodzili. Aby przydać się wilczkom. Nie ważne czy
gadułom, czy milczkom. Bo wilczki też się od siebie różnią. Normalnie. Kwadrat nie jest linią
podłużną. I kroczysz. I się zastanawiasz. O czym Ty rozmawiasz. Z kim i po co. Jakie wilczki. Jaki
sen nocą. Kto komu co przygotowuje. Jakie jedzenie i kto ucztuje. Kto na tej balandze zyskuje.
Dlaczego mnie zaprosili, i czy marzenie ziścili. Wilczki wiedzą o czym mówię. A Ty. Spotkasz
kiedyś w klubie. Spotkasz, poznasz i pokochasz. Albo później dalej szlochasz. Słowa wilczków
są bez ognia. Bez miłości. Widzę co dnia. Jednego i drugiego co się boi tego. Że wilczkiem się
stanie. Albo ze strachem się rozstanie i pragnie. I zgadanie. Co się stanie. Jest pytanie. I jest
odpowiadanie. Wilczkowanie. Jest. I znam je. Przekombinowanie. Zdarza się. I trzeba mieć oko
na nie. Ktoś powinien prawdę znać. Ktoś postronny. No i dać. Odpowiedź światu gdzie tu Raj.
Jak przedzierasz się przez gaj. I walczysz z kolejnymi chaszczami. I zasłaniasz się jak możesz,
słowami. Można, trzeba, się należy. Człowiek na człowieku leży. Stos trupów. Stos ciał. Jeden
mówi. Drugi by chciał. A wszystko to wilczki. Z Rzymu. A wszystko to z dodatkiem kminu. Bo o
stare przepisy się dba. Człowiek jest dumny kiedy je zna. Ale czy i wilczek też. Czy wychodzi z
niego zawsze zwierz. Co wilczek może. I w czym Ci pomoże. A może, tylko to parada stworzeń.
A może jedynie przeszkadza i nogi podkłada. Może. Nie wiem. Kto z kim się zakłada. Posłuchaj
opowieści o grillu u wilczków. Posłuchaj treści i kolejnych słów. One Ci się przydadzą. One
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smaku życiu dodadzą. One są dla Ciebie. Abyś uwierzył w siebie. I wystrzegał się wilczków. Bo
łatwo na nie trafić. Męska gra. Męski grill. Aż szkoda nie patrzeć. Aż szkoda sobie oczy zatrzeć.
Więc pamiętaj i uważaj gdzie wpychasz ręce. I gdzie były wcześniej. W papryczkach, czy w
łazience. Przewiduj. Myśl. Czuj. A nie wpadniesz w egzystencjonalny gnój. Posłuchaj jak to było
na grillu z wilczkami. U wilczków. I z wilczkami. Z którymi się nie układamy. Krawędź jest blisko.
Jest doświadczenie. Jest i ognisko. Patrz tylko pod nogi. Nie potknij się. Czytaj. Zrozum. Niech
prawda przytuli Cię.
Ser halloumi z konfiturą z żurawiny
Witaj na grillu z wilczkami. Powiedział do mnie wilczek. Tak między nami. To wspaniały
moment. Jesteś widzem czegoś pięknego. Oswojonego. Świata przez wilczki zdobytego. Ciesz
się. Tak jak my się cieszymy. Bądź z nami. A będziesz rozpoznany. Doceniany. I lubiany. Tylko
wilczek może być rozgrzany. Od słońca światowości. Opalony i zmieniony. Nie ważne czy z, czy
bez żony. Nieważne, jakie masz poglądy. Wilczek czuje tylko prądy. I płynie. Jak ptak w
powietrzu. Na prądach światowości. Sławy i pożądliwości. Bądź z nami. Dopasuj się. Bądź jak
my. Woda już wrze. I poczęstuj się. Oto ser halloumi. Idealnie ugrillowany. Z żurawiną. Pewnie
ten smak jest Ci już znany. Może. Powinien. Już Ci nakładam. Spróbuj. Jak smakuje powaga.
Powaga przywiązania. Bo przywiązanie do świata i wolności to najważniejsza sprawa. Przywiąż
się do tego smaku. Naszego. Wyjątkowego. Ten smak czeka na Ciebie. I nie ma w tym nic złego.
Przywiązanie do grupy ludzi, która siebie wspiera. Do wilczków. I pęka między nami bariera.
Mamy takie same cele. Mamy takie same prawdy. Prawd jest wiele. Ale nasze to nie te same
o których słyszysz w kościele. Kościół jest słaby. My jesteśmy silni. Kościołowi nie podajemy
graby. My jesteśmy mobilni. Potrafimy się dostosować. Do zmieniających się okoliczności.
Potrafimy zanurkować. By wyłowić więcej kości. I jemy. Takie właśnie przysmaki. Jak masz na
talerzu. Grillowane. Dla niepoznaki. Przywiązanie. To wykwintne danie. Nie ciągnie się, ale
rozpływa. I w żurawinie pływa. Bądź wilczkiem. Jak my. A radosne będą Twoje dni. Bądź
wilczkiem jak oni. A ktoś Cię nie raz obroni. Jak świat zaatakuje. Wilczek wilczka ratuje. Bo się
przywiązuje. Do watahy. Bo nie próżnuje. I daleko ma strachy. Bądź jak my. I powiedz czy
smaczne. Czy jeszcze dokładkę. A może masz myśli pokraczne.
Dziękuję, że mi na talerz nałożyłeś. Marzenie moje ziściłeś. Spróbuję sera. Dobrze ugrillowany.
Temperatura znacznie powyżej zera. Smaczny. Dobrze wybrany. Ale za długo na ogniu
trzymany. Ja bym tak nie wyciskał. Do ostatniej kropelki. Ja bym tak nie ściskał. Nawet jak
człowiek wielki. Smak butelki. Smak żurawiny. I rozsypują się po stole serdelki. Jeden wilczek
zbiera. Drugi przy grillu siedzi. Trzeci przy mnie coś tam dalej bredzi. Więc kończę jego wywód.
I odpowiadam grzecznie. Że przywiązanie jest smaczne. Ale jak jest dostateczne. Dostatecznie
mocne w sprawach wielkiej wagi. W spawach Boskich. I gdzie anioł jest drogi. Przywiązanie do
tradycji też mi dobrze smakuje. Ale nie takie jak tutaj. Podane. Pudłujesz. Na pustą bramkę nie
trafiacie. I myślicie, że się na życiu znacie. Za dużo wyjecie. Za dużo gryziecie. I nie znacie się
na jednostronnej monecie. Niby ugrillowane to przywiązanie. Ale oznacza ono kolejne
zadanie. A przywiązanie powinno dobro tworzyć. A nie kombinowanie. Jak sukcesy mnożyć.
Jak pieniądzem obracać i jak z drogi swej nie zawracać. Przywiązanie do złego. To wszyscy na
jednego. A ja zawsze obronię bezbronnego. Stanę twardo na ziemi. I przegonię. Zagony zieleni.
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Co myślą, że tylko one mogą być zielone. Wodę, co śmieje się, że tonę. Precz a taką wodą.
Woda powinna być sobą. A nie kolejną człowiekowi przeszkodą. Ser o smaku przywiązania. Do
stodoły wszystkich zagania. I podpala. Bo jest zły. Ten ser ma wilcze kły. Ten ser smakuje
zatraceniem. W przywiązaniu i spoceniem. Dziękuję za takie przywiązanie. Wole jednak
podziękowanie. Wolę głodny raczej chodzić. Niż w złym przywiązaniu brodzić. I odszedłem od
tego wilczka. I poszedłem dalej. Do innego grilla. W drodze sobie myślę. Ale zaraz. Chwila. Czy
ten wilczek mi kogoś nie przypominał. Może jakiegoś piłkarza. A może to kryminał. Ktoś kto
kryminały pisze. Czy ja dobrze liczę. Sam już nie wiem. Od nowa policzę. I wszystkie swoje
potknięcia zliczę. I to co mi się wydawało. Spodobało się i królowało. Teraz to nie ważne. Wolę
kroki odważne. Wolę posilić się zdrowo. A nie, budzić się z bolącą głową. Wole zdrowe życie.
Takie wybrałem. I bawię się wyśmienicie.
Komentarz anioła:
Przywiązanie może być
Jak mokre i suche pranie
Jedno nadaje się na ubranie
Drugie to chorobowe danie
Niezdatne do nałożenia
Niezdatne do pogodzenia
Z rozsądkiem i prawdą
Nie patrz na wilczków zawodzenia
Karkówka z marchewką
Witam, zapraszam. Powiedział do mnie inny wilczek. I ciągnie mnie do grilla. Taka to kolejna
chwila. I już wręcza mi talerz. Jest jak każdy inny zwierz. Wilczek. Nic dodać, nic ująć. Można
polubić nawet się kłując. Ból. Niektórzy go nawet lubią. Bo się da. Gdy się za dużo w głowie
ma. I wilczek nakłada mi karkówkę z marchewką. Wszystko ugrillowane. Pięknie podane. Sosy
do woli. Jako zapowiedź swawoli. I mówi mi wilczek, że ta karkówka jest o smaku złości. Co się
w człowieku mości. Mości sobie miejsce i życie. Sprawia że jesteś w wiecznym przekwicie. Ale
wilczek jest innego zdania. Mówi, że złość działa na tego drania. Jednego i drugiego. To jak
wymiana wiedzą. Tylko wymieniasz się emocją. Złością. Co migoce i motywuje człowieka. Że
kogoś uderzy, albo ucieka. Co komuś nawrzuca, albo prawdę powie. Tak mówi wilczek.
Widocznie to ma w głowie. Albo głowę ktoś mu urobił, przerobił. Albo z głowy ktoś mu psikus
zrobił. W każdym razie wilczek kontynuuje. Że złość do pierwotnych uczuć pasuje. Że jest
związana z człowiekiem. I nie można od niej uciekać. Że się przykleja i nie ma co zwlekać.
Złością pokazujesz. Światu komunikujesz. Swoje zdanie pokazujesz. Dobitnie i honorowo. Ze
złością zawsze zdrowo. Złość nie pozwala wrogowi się zbliżyć. Złość potrafi nawet nam samym
ubliżyć. Jest myśląca i czująca. Z ochotą. Pociągająca. Dlatego ta karkówka tak smakuje.
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Dlatego od wielu dni ta karkówka się nie psuje. Ja: bo ją złość trzyma przy życiu. Bo złość jest
jak chwila po przepiciu. Niby wiesz, a toniesz. Nie łapiesz się, tylko płoniesz. Płoniesz dławiąc
się wodą. Toniesz jak dogasający ogień. A wilczek swoje, że złość jest nasza. Nam zapisana i
obiecana. Od rana. A na wieczór druga zmiana. Złość obsługuje. I sprawdza, czy czasem się nie
psuje. Nie trzeba jej trzymać w lodówce. Nie trzeba solić ani pieprzyć. Ma idealny smak. Do
spróbowania. Konieczny. I jak. Spróbuj i wypowiedz się o smaku. Spróbuj, a nie będzie zawodu
znaku. No am. I oceniamy. Wilczki się na mięsie znają. Takie to z wilczków Pany.
Tak jak mówisz. Smakuje złością. Karkówka, a czuć ją kością. W gardle staje. Nie da się jeść.
Muszę powiedzieć na to danie, cześć. Nie będę jadł byle czego. Nie będę tu się truł. Mam jedno
życie i w złości nie będę się snuł. Nie będę udawał, że złość sprawia mi przyjemność. Nie będę
próbował jak smakuje zmienność. To niezdrowe jedzenie. Źle na kiszki działa. To niewłaściwe
żywienie. Jedząc dajesz ciała. Po co cała ta złość. Nie rozumiem. Można bronić się bez złości.
Można zachować swoją twarz. A nie wykręconą emocjami. A nie przesiąkniętą złościami. Ja na
takie coś się nie piszę. To tak jakby prześwietlić kliszę. Później do niczego się już nie nadaje.
Tak się przez złość z człowiekiem staje. Nie udaje. Umówię co czuję. Co myślę i poluję.
Upolowałem słowo. Nie kręcę na nie głową. Upolowałem myśl. Dobrze by było gdybyś. Padał
mi coś zdrowego. Wilczek: nie mam nic takiego. Ja: To dziękuję. Nic z tego. Nie dokończę
karkówki. Nie interesują mnie złotówki. Tylko moje przekonanie. I odwracam się na takie
działanie. Aby świat złością zmieniać. Nie kupuje tego. To zepsuty poemat. Nie jem i nie
polecam. Takie jedzenie. Co za heca. Rozumiem. Są tacy, co złością się zachwycają.
Rozsmakowali się i nie oddają. Nikomu ani kęsa. Wszystko dla siebie. Duży kawał mięsa. Jak
na szykownym pogrzebie. I na zmarnowanie. Do ziemi. A ile jeszcze złości by z tego było. Bez
korzeni. A teraz glebę. Użyźni, albo zepsuje. A teraz glebę. Za swój nowy dom stosuje.
Zadomowiony jeden z drugim. Bywa. Krótkie kłóci się z długim. Słowo zderza się ze słowem.
Emocja z emocją. Jedna dobra, druga niekoniecznie. Ale z siłą mocną. Złość nie jest dla mnie.
Wolę wodę popić. Karkówka. Też mi coś. Nit tylko tyć. I ze złością na Ty być. Zrezygnowałem i
odszedłem. Grzecznie się pożegnałem. I czegoś innego szukałem. Wiele wilczków grillowało.
Wielu na mnie czekało. I na każdego wybranego. W czerwoną wstążkę przybranego. I tak
spacerowałem. Obserwując. Zaczepił mnie pewien młody wilczek. Zagadując.
Komentarz anioła:
Złość jest jak psia kość
Bez psa, na złość
Złość jest jak ślepota
Bo się obraziło na okulary dość
Mocno, pozłoszczony
Mocno, naznaczony
Nie złość się byle gdzie
Kiedy jesteś pobudzony
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Łosoś ze szparagami
Młody wilczek nie rozgadywał się na początku. Nie był wychowany we wrzątku. Spokojnie
nałożył mi grillowanego łososia. Widać. Że nie udawał ktosia. Że serce w to włożył. Równo na
talerzu ułożył. Do tego szparagi. Już zmiękły. Przesiąkły dymem. Czy okażą się klinem. Czy
opowiedzą historię. A może nową teorię. Przemówił młokos. Wilczek. Jak świeży kokos. Ten
łosoś jest o smaku determinacji. Dobrze widać ją w sporcie. W życiu. Nie ma od niej wakacji.
Warto ją mieć. Warto jej skosztować. Nie trzeba zjadać całej. Ale im więcej, tym bardziej uda
się człowieka naprostować. Determinacja. Tak. To nowa atrakcja. Nowa siła, która nie zgniła.
Determinacja podziwia człowieka. Urzeka smakiem i z zapachem nie zwleka. Zdeterminowany
to rozkochany. W zwyciężaniu. We właściwym graniu. Bo jeśli grać to o coś. A nie uciekać z
przyjęcia przed północą. Jak oddychać, to pełną piersią. Zdeterminowany. Jak się zakładać, to
tylko wtedy, gdy wiem, przewyższa gadać. Bo nie na gadaniu determinacja polega. Ale na
oczekiwaniu. I sprawdza jak kto biega. Czy dobry jest na krótkich, czy na długich dystansach.
Czy sprawdzi się w jeździe wierzchem, czy w dyliżansach. Determinacja wie. I swoją wiedzą
dzieli się. Determinacja potrafi. Choć zależy też na co trafi. Determinacja umie. I ma rację w
sumie. Dobrze tak się nią delektować. A zaskoczeniem pierwszy raz próbować. Mam nadzieję,
że smakuje. Mam nadzieję, że ucztuje. Smakiem. Powabem. Kolorem. I wzorem. De-te-rmi-na-
cja. To Twoja jest stacja. Tu wysiadasz. Tu się na trawie rozkładasz. I zajadasz.
Ja na to podziękowałem i spróbowałem. Pachniała faktycznie wspaniale. I jem pierwszy kęs.
Smaczny. Postęp w stosunku do poprzedniego jedzenia znaczny. Kolejny kęs już gorzej. I z
każdym następnym. Drożej i drożej. Cena za to jedzenie była znaczna. Bo determinacja
kosztuje. I jeszcze na Ciebie napluje. Na koniec. Tak Cię podsumuje. Tak z Tobą tańcuje. Trzeba
uważać. Bo wygląda niewinnie. Pachnie pięknie. Smakuje przyjemnie. Ale jak się nie zagłębiasz.
Jak nie próbujesz. Po kolei. Na każdego zęba. Po kawałku. Potrzymać na języku. Na
determinacji i człowieka styku. Wychodzi prawda. Pokazuje się i dogaduje. Każe uciekać.
Mówi, żeby nie zwlekać. Że determinacja tylko dobre wrażenie robi. Chyba, że chodzi o sprawy
Boskie. Wtedy tak nie szkodzi. Ale też nie można do przesady. W waleczność popadać. Myśleć,
że jest się najmądrzejszym i włosiennicę zakładać. To lekka przesada. Determinacja włada.
Ciałem i umysłem. A ja z duchem prysłem. Duch nie chce być zmuszany. Do skrajności
przekonywany. Duch woli wolność i radość. I o to dla ducha się pokuszę. Radość z życia. Z
kolejnego dnia. Z poznanego człowieka. Nawet jeśli w jego ustach rada zła. Radość. Na tym
świat powinien być zbudowany. A nie na determinacji. I spełniać kolejne plany. Cele. Targety.
I inne bzdety. Nie przekonuje mnie ten smak. Determinacji znak. Ale ładnie chłopcu
podziękowałem. Bo dziwny sentyment do niego miałem. Był przyjemny. Choć wilczek. Troche
odmienny. Mniej zepsuty. Bo kolorowe miał buty. Nie widział świat na szaro. Śmiał się z młodo,
staro. Dla niego wszystko się zlało. Dla niego wszystko jedno oznaczało. Nowomowa. Pomysły
wschodu. Dobre, nie dobre. Nie bez powodu. Są przyjmowane. Ale nie rozumiane. Chcą
przysłonić Boga. I z tego są znane. A Bóg nie przez przypadek wymieszał języki. Podzielił
kultury. I o to krzyki. Piękno świata na tym polega. Na różnorodności. I tego nam trzeba. Ale
połączonej z szacunkiem do odmienności. Szanujmy się i podziwiajmy. Kochajmy się i
naśladujmy. Właściwe postawy. A nie będą robiły na Tobie znaczenia żadne zjawy.
Pożegnałem się z młodzieńcem. I poszedłem. Nie jestem odmieńcem. Ale chcę spróbować.
Chcę przetestować. Co wilczki mają do zaoferowania. Pełen pakiet. W kolejce stania. Teraz
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stanąłem. I czekam. I za myślenie się wziąłem. A anioł gada. Jak to anioł. Dali mu głos. Więc
słowom podpada. Ja się śmieje. Anioł ma nadzieje. Anioł leży. Mnie zależy.
Komentarz anioła:
Zdeterminowany może będziesz znany
Ale czy przez niebo poznany
Gdzie Twoja determinacja prowadzi
Kogo cieszy a komu wadzi
Zdeterminowany inaczej
Zdeterminowany raczej
Układasz klocki na wcisk
I po co Ci ten tytuł Miss
Kiełbasa śląska z młodymi ziemniaczkami
Doczekałem się. Moja kolej. Do grilla. Nagrody czy kolejnego kija. Zobaczymy. Wilczek.
Doświadczony. Nakłada mi na talerz pewną ręką. Kiełbasę i ziemniaczki. Ugrillowane. W
musztardzie utytłane. I mówi. Na zdrowie. Ciekawe co dobrego jeszcze powie. I mówi. Że to
kiełbasa o smaku frustracji. Kto jej nie zna nie ma racji. Bo frustracja napędza człowieka. Każdy
na frustrację czeka. Nawet jak o tym nie wie. Nawet jak żyje o samym chlebie. Będzie
sfrustrowany. Będzie szczęśliwy. Poznany. Nie lękliwy. Frustracja w sporcie, czy polityce.
Pobudza umysł. Podnosi kotwicę. Pozwala odpłynąć. A nie w lesie zginąć. Pozwala zrozumieć.
Żyć i umieć. Wilczek bez frustracji, to jak giełda bez akcji. Bez obligacji i atrakcji. Upadki
banków. Audyty wewnętrzne. Wszystko możliwe jak patrzysz we wnętrze. Całej tej machiny.
Frustracyjne ostrężyny. I przedzierasz się i frustracja Cię budzi. Z letargu. Umysł ostudzi. Bez
frustracji by nie było niczego. Goła ziemia. I co Ci z tego. Co dobrego wynika z niczego. Co
dobrego wynika ze spokojnego. Takie kluchy rozgotowane. Brak zawieruchy. A jak wiatr się
zerwie od razu człowiek wie, że żyje. Wilczek, nie wilczek. Od zachodniego wiatru tyje. Rośnie.
W modzie na wielkość. Bo z zachodu przyszła. Jak po niej, namiętność. Wielkość i namiętność
to zgrana jest para. Jedna mówi, że za młoda. Druga, że za stawa. Lesbijki. Bo modnie i
wygodnie. Jak chłop nie krzyczy. I obie noszą spodnie. Po zachodniemu. Po nowemu. Nowa
marka życia. Życie co śmieje się z ukrycia. Wszystko musi być na tapecie. Publiczne. Jak w
podglądanej toalecie. Wrzucają do sieci co jedzą. Gdzie idą. I z kim się widzą. Pokazują. Pozują.
I sami siebie rujnują. Albo budują. Zależy. Jak kto i na kim leży. Co. Albo kto. Wynik meczu od
gry zależy. Bez frustracji nie wygrasz meczu. Bez frustracji, nie ma z życia atrakcji. Myli się ten
kto myśli inaczej. Powiedz, czy smakuje. Czy Ci dołożyć raczej.
Spróbowałem. Choć do końca dojeść nie chciałem. I nie dojadłem. I inną wizję świata miałem.
Dla mnie świat nie zna frustracji. Nie powinien wstydzić się wakacji. Odpoczynku. Puszczenia
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wszystkiego. Świat nie powinien wstydzić się siebie samego. A na frustrację krzyczeć. Do niej
się nie przyznawać. A nie że ciągle krzyczą, by na głowie stawać. Nie rozumiem tego, tak jak
smaku kiełbasy. Nie połykam. Nie gryzę. Wypluwam. I wczasy. Wybieram odpoczynek.
Utulenie ducha. Wybieram życie. Bo duch życia słucha. Ale tego prawdziwego. A nie
wydumanego. Papierowego. I niezdrowego. Prawdziwe życie kocha każdego. Nie ważne, czy
lubisz, czy śmiejesz się z niego. Prawdziwe życie tęskni i nie znosi. Gdy go ktoś o autograf prosi.
Mnie o autografy nie proszą. Nie mam tego problemu. Za to znane są wilczki. I ciągną ku temu.
Możecie. Nie musicie. Chcecie. Podążycie. I tak się bawicie. W swoim towarzystwie.
Znakomicie. Ja wam nie bronie. Ja was nie karzę. Nic mi do tego. Tego co było nie zmażę. Ale
wciskanie każdemu frustracji jest nie na miejscu. Nie pozbawiaj ludzi kolacji. Nie stawaj w
przejściu. Ale nie karm też ochłapami. Jak frustracjami, czy obelgami. Nic z tego dobrego. Idzie
tylko zachorować od tego. Kochać trzeba każdego. Niezależnie od poglądów jego. Ale nie
można kopiować. Złych zachowań do kieszeni chować. I zabierać ze sobą. I karmić je głową.
Kto kogo. Karmi. Frustracja człowieka. Czy człowiek frustrację. Co by nie było, frustracja na to
tylko czeka. I się doczeka. Nie raz. Dlatego nie zwleka. Póki czas. I się kokosi. I wszystko znosi.
Byleby tylko się przykleić do człowieka. Byleby tylko zobaczyć, na co człowiek czeka. I
wykorzystać. Jednostronna moneta. I zyskać. Jak schody kaleka. Bonus. Władczy. Poznawczy.
I niestaranny. Poukładany, ale nie oddany. Dziękuję. Rezygnuję. Frustracji nie czuję. Nie
oddziałuje na mnie jak trzeba. Zostawiam kiełbasę, a na drogę wezmę tylko kromkę chleba. I
poszedłem. Nie musiałem iść daleko. Kolejny grill. Inny. Z nowym kolegą. Wilczkiem.
Zobaczymy. Skosztujemy i się wypowiemy.
Komentarz anioła:
Frustracja puka dwa razy
Nie otwieraj, nie wpuszczaj zarazy
Nie ma czego żałować
Niczego nie straciłeś
Niczego nie rzuciłeś
Niczego nie obroniłeś
Jesteś na zero i możesz więcej
Możesz lepiej, niż mieć brudne ręce
Żeberka w miodzie
I kolejne danie. Na talerz nakładane. Wilczek się śmieje. Pewnie ma nadzieję. Że zjem. I się
zachwieję. Ale co to takiego. Co nakłada. Nie wygląda na obraz niczego. Wilczek mówi, to
żeberka w miodzie. Ugrillowane. Stosownie. Jak to w modzie. Żeberka o smaku przygnębienia.
Z sosami do wyboru. Nie przejmuj się efektami. To tylko gra pozorów. Przygnębienie wcale nie
jest takie złe. Jak człowiek wgryzie się. Wchodzi głęboko w człowieka. I sam już głodomór nie
wie na co czeka. Jest przygnębiony. I taki to. Nowoczesny kaleka. Ale nie zwleka. Wilczek się
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śmieje. Cały czas. Nie przestaje. Tylko róg mu jakby z pod włosów wystaje. Pytam go kto Ci
guza nabił. A on odpowiada, że za guza by zabił. Że ma tak już od urodzenia. Wada fabryczna.
Minus ludzkiego istnienia. W ludzkiej postaci. Wilczek niewiele traci. Serce zostaje. Zwierzęce
zwyczaje. I tak obstaje. Przy tym, że przygnębienie to moje życzenie. Wmawia i nie przestaje.
Naciska i wciąż dodaje. Że to nie jest tak, że człowiek się z rozumem rozstaje. To nie jest tak,
że przy złym obstaje. Przygnębienie nie jest złe. Tylko oddaje emocje te. Naturalne. Jest
prawdziwe a nie teatralne. Prawdziwość jest ważna. Nawet gdy niepoważna. Nie można
udawać. I coraz to kimś innym się stawać. Bądź sobą. Bądź przygnębiony. Powagą naznaczony.
Nie oszukuj siebie i świata. Bądź przygnębiony. Jak na plakatach. Tych myślicieli starych. Jak
po porażce. W sporcie, dary. W życiu, mary. W pracy, czary. I pchasz ten wózek. I ciągniesz za
sobą drugi. Jeden gorszy od drugiego. Kumulacja to wiedzieć za niego. Za drugiego i
pierwszego. Jaki trud pozwala nieść tego. I tamtego. Trudniejszego. Mówisz niebo. Myślisz
piekło. Mówisz piekło. Płoniesz. Nie to. Tamto. Albo żadne z tych. Są dwa wózki. Odjedź na
jednym z nich. Z górki. Rozpędzisz się i wyzwolisz. Co ty do siebie wilczku biadolisz.
Podsumował wilczek i powiedział, jedz. Ja na to:
Wiedz. Że nie jem byle czego. Te żeberka to same kości. Mięso chyba pości. Poszło gdzieś
sobie. Wózkiem odjechało. Jedzie chyba dalej. I ciągle mu jazdy mało. Przygnębienia mi nie
trzeba. Mam lepsze rozrywki. Niby pachnie nieźle. Spróbowałem. Skosztowałem. I tak jak
myślałem. Nie moje smaki. Choć miód dobrze brzmi. Nie jestem taki, że życie nudzi się mi. O
nie. Już nie. Kiedyś tonąłem. Ale wydostałem się. Teraz żyje. I się wspinam. Teraz na własnych
sąsiadów się zaklinam. Nigdy więcej śmieciowego żarcia. Same kości to nie sposób podparcia.
Same kości witamin nie mają. Od nich nie urosnę. Zostanę jak wy. Zgrają. Od przygnębienia w
wilczka się człowiek zmienia. Powoli. Krok po kroku. W kierunku swawoli. I nie wiesz. Po co i
na co. I się dowiadujesz. Co znowu knujesz. Sam siebie punktujesz. Z samym sobą się snujesz.
I gubisz. Trop i siebie. I znikasz. Nie poznając gdzie jedzie. Wózek o którym mówiłeś. Życie za
którym śniłeś. Żyłeś. Przeżyłeś. Odkryłeś. Oczy zakryłeś. Amen powtarzasz, ale Cię przeraża.
Mnie nie. Bo mnie amen przyśnił się. Rozmawialiśmy i komentowaliśmy. Jaki jest
niedoceniany. Wszyscy go znają, ale nikt nie wie skąd. Podobno na ulicy go nie poznają. Nawe
jak się żegnają. Amen od niechcenia wyrzucają. Coś w stylu, pa. Nie wrócę. Albo wrócę
niechętnie. Gadają pokrętnie. Zamiast wprost. Prosta powinna być mowa. Przygnębienie jest
złe. I to nie jest prawdy połowa. Tylko całość z dodatkami. Z sosami i przyprawami. Z
grillowanymi warzywami. Wszystko razem. Wszystko z pełnym gazem. Do przodu, nie patrzeć
w lusterka. Ludzie myślą, że życie to jest męka. I może być. O ile sami siebie do krzyża
przybijają. O ile sami cierpieć katorgi mają. Bez powodu i znaczenia. Nie cieszysz się z własnego
znaczenia. Bo masz je. Osiemdziesiąt kilo przygnębienia. Ale to wszystko się zmienia. Kiedyś
na zło się uważało. A teraz zło uważa, żeby samo siebie nie zadeptało. Tak się stało. Tak się
pozmieniało. Nic już ze starych lat nie zostało. Tylko czkawka. Może. Że się odbija. I że czasami
człowiek nie obejdzie się bez kija. Przydaje się. Jeden koniec się z drugiego końca nabija. I czyja
dłuższa szyja. Czyja zgrabniejsza ręka w pomyjach. Można. Ale czy trzeba. Chleba. Dajcie mi
boskiego chleba.
Komentarz anioła:
Przygnębione przygnębienie
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Sprawdza jaką ma dziś cenę
Dziś promocja, patrzcie wszyscy
Stać mnie, żeby iść do dentysty
W przygnębieniu, mym istnieniu
W przygnębieniu, wiecznym chceniu
Wiecznie w pyle zanurzony
Patrzę i widzę mizerne plony
Camembert z chlebem czosnkowym
Kolejny grill, przy którym operuje wilczek. I zaprasza skinieniem. Wita się patrzeniem. I pyta
czy jeden, czy dwa sery. A ja na to, co za maniery. Ale dobrze, kawałek na spróbowanie.
Dziękuję. I kosztuje następne danie. Wilczek mówi, że to camembert o smaku zniechęcenia.
Że nigdy nie prowadzi do zadowolenia. Tylko ma człowieka rozjuszyć. I ostatecznie do
zniechęcenia przymusić. Bo się nie dostało tego, na co się czekało. Bo się dużo myślało. O tym
co nie działało. Bo się chciało. Gdy się zawalało. Strop podtrzymywało a strop znikał. W pyle i
kurzu co ciało przenikał. Taki to jest ten camembert. Ale ma dobre strony. Zniechęcenie kończy
pewne tony. Kończysz i nie masz ochoty na więcej. Dzięki czemu szansa otwiera się w drugiej
ręce. Jedna dłoń się zamyka, druga otwiera. I człowiekowi nic złego nie doskwiera. Naturalna
kolej rzeczy. Zniechęcić się do wszechrzeczy. Aby zacząć na nowo. Zaprzyjaźnić się z drugą
połową. Albo z ciekawszym tematem. Bo grat okazał się gratem. Zaskoczenia nie było. Choć
oczekiwanie zniechęciło. Człowieka do wszystkiego. Kolejnego ruchu tego. Choć nadzieja
pozostała. Tli się moja mała. W tym smaku chleba ją możesz poczuć. Nadzieję, która lubi się
snuć. Co chodzi i wspomina. A niekiedy upomina. Nadzieję co szatę zniechęcenia przywdzieje.
Bo wie, że z tego nic już nie wyjdzie. Że trzeba odpuścić i nie skakać w windzie. Aby nie tracić
siły i energii. Skorzystać z mocy i synergii. W przyszłości, która nadchodzi. W ochocie, która się
zrodzi. Po kolei. Najpierw kończymy. Potem zaczynamy. Najpierw kroimy. Potem zjadamy. I
tak na nowo się odkrywamy. Sami siebie. Złego nie zakładamy. U złych kupujemy, dobrym
sprzedajemy. My, wilczki. My, dranie. Co tulą się do nas wszystkie panie. Skosztuj naszego
życia. I uczyń je swoim. Stań się wilczkiem. Nie jest to życzeniem moim. Ale wszystkich. Którzy
w Ciebie uwierzyli. Że się nadasz. Pokaż, że się nie mylili.
Spróbowałem. Skosztowałem i się nie przekonałem. Nie mój smak. U mnie zniechęcenia brak.
Zawsze jestem pozytywnie nastawiony. No prawie. W każdym razie nie jestem zniechęcony.
Kwasota. To psota. I tonie człowiek w kłopotach. Od zniechęcenia. Od biadolenia. Jak źle i nie
wychodzi. Jak wszystko wokół modzi. I słodzi albo soli. A człowiek dalej biadoli. To nie po
mojemu. To nie moje klimaty. Ja wolę używać do jogi maty. Wole pomedytować. Wole umysł
w modlitwie schować. A nie zniechęceniu, kolejnych punktów dodać. Nie łapię. Nie rozumiem
jak można się tym karmić. Ani to pożywne. A później los marny. Do niczego to nie prowadzi.
Nic z tego nie wynika. Nikt nic nie zyskuje. To jak męski typ stanika. Dziwactwo jakieś. Mówić,
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że się nie da. Załamywać ręce i krzyczeć, bieda. Komu to i na co. Takie smaki. Camemberty,
durszlaki. Wolę miłość i znaki. Wolę ścieżkę do Pana. Wolę cieszyć się od samego rana. Dla
mnie życie a nie przekonywanie, jaką to prawdę pokazują na srebrnym ekranie. Na nic mi to.
Nie da. Nie przekona. Niech narodzi się, kto ma się narodzić. Niech skona, kto ma skonać. Ale
mnie w to nie mieszajcie. Nie zniechęcajcie. Nawet jeśli problemów tona. Nawet jeśli
przygniata i ściska. Przyjrzę się temu z bliska. Zobaczę co da się zmienić. Uwierzę. Że potrafię
żenić. Jedno z drugim. Męskie z żeńskim. Dwoje w jedno. Sposobem częstym. Na nie
kończenie. Ale przedłużenie. Nadziei i szansy. Na karierę kłamcy. Co w zdaniu litery przestawia.
I mówi, że zdanie naprawia. Taką karierę zrobiłem. I już się oduczyłem. Nie zniechęcam więc i
nie chcę być zniechęcony. Nie zmuszam i nie chcę być zmuszony. Kocham i wiem że jestem
uzdolniony. Bo miłością władam. I czuję jej tony. Czuję rytm miłość i w rytm ten tańcuję. Kręcę,
wyginam się, podskakuję. Bo wiem że to mnie buduje. Bo wiem, że chce mi się żyć. A nie jakieś
podstępy. Że wiecznie chce się pić. Zniechęcony do rzeki. Chciałbyś ją na własność.
Zniechęcony do słońca chowasz promienie w kieszenie. Pomieszanie smaków i wartości jaków.
Nie w naszym klimacie. Chcieliście to macie. W zoo oglądnijcie. Zniechęcenie jak jak, który
czeka na oblodzenie. A mnie to nie przekonuje. Ja się dobrze czuje. I zniechęceniem,
najnormalniej pluję. Podziękowałem i odszedłem. Poszedłem szukać lepszego jedzenia. I nie
czekałem długo. Taki to efekt, nie-siedzenia.
Komentarz anioła:
Nie zniechęcaj się tak szybko
Życie jest przecież modlitwą
Życie to taniec do taktu
Chyba, że ktoś je skradł tu
Pilnuj swojego życia
Pilnuj swojej prawdy
Znajdź swój sposób wyrazu
A nie będziesz jak każdy.
Indyk w sosie pesto
Na kolejny poczęstunek musiałem chwile poczekać. Indyk dochodził na grillu. Potrzebował
jeszcze kilku minut. Wilczek który pilnował paleniska zapytał co lubie, jak jem. Czy w
towarzystwie, czy sam też coś zjem. Więc odpowiedziałem, że to zależy. Nie jestem
wymagający. Choć zazwyczaj podniosę, jak coś leży. A nie powinno. Bo dziwnie wygląda na
ziemi. Podnoszę i mam nadzieję, że stan rzeczy się zmieni. Gotowe, krzyknął wilczek i nakłada
mi na talerz. Indyk w sosie. To nie jakieś pierwsze lepsze prosie. Zajadam. Nie gadam. Za to
wilczek mówi. Że to indyk o smaku podniecenia. Co doceniony być lubi. Bo kto nie lubi jak ma
ciarki na ciele. Bo kto nie lubi jak się unosi, nie tylko w niedzielę. Podniecenie jest mocną
Strona 15
emocją i uderza. W głowę i z głowy do reszty ciała zmierza. Całe ciało zalewa. I nie pyta jak się
miewa. Ten czy tamten. Ważny jesteś Ty. Twoje podniecenie. I Twoje łzy. Chichot,
przewracanie. Oczami jak kolejnymi stronicami. I się tworzy, historia bez końca. I się podaje.
Dania z dodatkiem gorąca. Chuchanie nie wystarczy. Czekanie to być na tarczy. I co tu zrobić.
Jak pogodzić. Z głupotą wiek starczy. Ile lat ma dusza. Kto duszą porusza. Czy za wszystko umysł
odpowiada, czy połowę mu serce podpowiada. Podniecenie to z serca, czy z umysłu.
Odpowiedź, to brak zmysłu. Tylko odruch. Jak ten indyk to zmienił się w swój ostatni ruch.
Zgniatanie zębami. I przez przewód pokarmowy, do ciemnej nowomowy. Podniecenie. Nie ma
od niego ucieczki. Cieszyć, się trzeba, że nie nosi teczki. Nie zapisuje kto i jak rokuje. Kto jak je
przeżywa. A komu podniecenie zbywa. Jak w sporcie. Jeden przegrywa, drugi wygrywa.
Podnieceni obaj. Bywa. Różnie. Niektórym nie pasuje. Ale ja. Jako wilczek. Nim się popisuję.
W nim gustuję. Jest w moim stylu. Choć nie zawsze trzeba aż tylu. Emocji dodatkowych. Ale
podniecenie należy do tych zdrowych. Pobudzaczy. Otwiera oczy. I mówi co znaczy. Mam
nadzieję, że Ci smakuje. Mam nadzieje, że przyznasz, że u wilczków, się dobrze grilluje.
Dziękuje za danie. Szansy na spróbowanie. Jak widzisz zjadłem wszystko, ale poczułem że
nisko. To wszystko prowadzi. Blisko drzewo koło drzewa się sadzi. Za nisko. Za blisko. A obok
urwisko. Podniecenie pachnie i smakuje. Ale człowiek po nim dobrze się nie czuje. Zostaje coś
dziwnego. Taki posmak złego. Że się nie miało hamulców. Że się użyło szpikulców. I dziur w
blacie porobiło. Sam już nie wiesz o co Ci chodziło. Po prostu się stało. I się jedno z drugim
zmieszało. Rozum z sercem. I ciągle mało. Świat stanął otworem i krzyczy. Dopełnijcie mnie
roztworem. Przekażcie dalej. Nie mów podnieceniu malej. Tylko wynieś na ołtarze. Czcij i
pożądaj. A ja dalej smażę. Smażę myśli na głębokim oleju. Niezdrowe. Nasiąknięte
podnieceniem jak na kleju. Łączą się z umysłem i puścić nie chcą. Chcą zostać i oczekiwaniom
sprostać. Oczekiwaniom emocji. I na pobudzenie promocji. Oczekiwaniom Raju na ziemi. A nie
po śmierci skraju. I lecisz podniecony w dół. Teraz to czuję, że za dużo podniecenia to jak za
dużo kół. Nie potrzebujesz kilkunastu w jednym samochodzie. Od dwunastu kół nie będziesz
bardziej w modzie. Zachować trzeba umiar i wtedy życie ma sens. Zrozumieć trzeba Boga i
wziąć życia kęs. A nie połykać życie w całości. Nie wyciągając z niego wpierw kości. Nie byle
jak. Nie byle co. Liczy się co masz w środku. A nie popełnione zło. Bo serce może odciąć się od
najgorszych przewinień. I zacząć od nowa. Nikomu nie będziesz winien. Każdy może zacząć
jeszcze raz. Na nowo. Doświadczyć dany mu czas. Nie jesteś więźniem samego siebie. Swoich
emocji i podniet pewien. Możesz oderwać się i zacząć żyć. Możesz przeciąć ze złem nić. Nie
jest gruba. Wystarczy chcieć. I nożyczki w pogotowiu mieć. A podniecenie bardziej
przeszkadza. Chociaż zjadłem taka moja rada. Już próbowałeś, wiesz jak smakuje. Nie musisz
więcej. Podniecenie Cię nie zbuduje. Niczego nie zyskasz, możesz tylko stracić. Nie musisz życia
własnego gracić. Oddałem talerz i poszedłem dalej. Po drodze poprosiłem o wodę. Weź mi
przyjacielu nalej. I nalał mi wilczek młody. Od wody przybyło mi chęci do zgody. Ale zobaczymy.
Co następne danie przyniesie. Jeszcze jestem głodny. Nowy w interesie.
Komentarz anioła:
Nie podniecaj się
Obiecaj
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Nie obiecaj
Że się podniecisz
Jedno drugie zastępuje
Jedno z drugim tańcuje
Podniecenie przygnębienie
Tańczą w okazyjnej cenie
Pstrąg z bakłażanem
Postanowiłem chwilę odpocząć. Pooddychać spokojnie. Bez rozmawiania. Bez z duszy
przeklinania. Spokój. Dawka dwudziestominutowa. Nieprzeterminowana. Dobrze
zblendowana. I zaczepił mnie wilczek. Mówi, że ma coś specjalnego. Tylko dla mnie. Z myślą o
mnie przygotowanego. I ciągnie mnie. Każe iść za sobą. To idę. Ze zgodą, niezgodą. Wszystko
się wymieszało. Z wiarą, niewiarą. Wszystko stało się parą. I zaciągnął mnie do swojego grilla.
I nakłada rybę. Ledwo zdjętą z kija. I mówi że świeża. Tutejsza. Dosolona. Że wspaniały smak i
nie będzie rozwodniona. To nie byle co. Tylko pstrąg co odwiedził dno. Wiele widział i wiele
słyszał. I opowie, jak raz dyszał. O jakim smaku ta ryba, pytam. Smak kombinowania. Stosownie
do spraw się ustawiania. Układania i przygotowania. Na to co potrzebuje zdania a nie
mniemania. Mówię, że czegoś takiego jeszcze nie próbowałem. Wilczek na to, że na to właśnie
czekałem. Całe życie. Wzrastanie i tycie. Aby nauczyć się kombinować. Dla siebie kołować. Co
się da. Jak potrzeba. Byleby nie zabrakło chleba. Z dodatkami rzecz jasna. A na koniec duży
kawałek ciasta. Z jagodami. Z owocami. Człowiek się zasłania wspomnieniami. Oczekiwaniami.
Marzeniami. A nie żyje. Nie kombinuje. Nie wie jak kombinacje się stosuje. Pstrąg wie. I Cię
nauczy. Pstrąg wie kiedy się huczy. A kiedy śpiewa. Co się opłaca. A co kogo rozgniewa.
Wszystkiego się idzie dowiedzieć. Wszystko idzie wiedzieć. Kwestia doświadczenia. I ze
sprawami się zaznajomienia. A ja na to, że spróbuję. Choć chyba dobrze się po tym nie poczuję.
Wilczek przekonuje i mówi, że kombinowanie naśladuje. Najwyższe standardy. Chciałby tak
każdy. Ale nie każdy może. Nie każdemu pomoże. Wilczek tak jak on. Pstrąg co poznał toń. Nie
wszystko każdemu się układa. Dlatego, kombinowanie, to dobra rada. Nie wszystko ma sens i
się opłaca. Dlatego ważna jest kombinowana praca. Pod publiczkę zachowanie. Pokazywanie.
Dobre mniemanie. I jego utrzymanie. Kombinowanie na pierwszym planie.
Spróbowałem tego kombinowanego pożywienia. I musze przyznać. Od niechcenia. Smak
miało. Przekonać mnie próbowało. Ale się nie udało. Odłożyłem. I zmarnowane zostało. Pies
miał inne zdanie. Pies złapał i zjadł. Takie było jego zadanie. Pozbawił kombinowanie życia. W
formie pstrąga, bez radości z użycia. Z wykorzystania. Z nie-marnowania. Ale psa nie
przekonasz. Jest prosty w myśleniu jak misjonarz. Jest prosty w patrzeniu jak stolarz. I prosty
w czytaniu. Weź się odważ. Przeczytaj sam siebie. Przeczytaj kto siedzi w niebie. W Twoim
sercu jest wszystko napisane. W Twoim życiu nic nie jest udawane. Sam tylko kombinujesz.
Sam zmącić wodę próbujesz. Tylko na co i po co. Ludzi psami szczujesz. Mnie kombinowanie
nie weszło w krew. Ma to jakiś sens. Ale niesmaczny był to kęs. Ma to jakąś prawdę. Chociaż
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wypaczoną. Ma to jakieś zadanie, i minę zrobioną. Ni to zadowolenie, ni to uszczęśliwienie. Że
kombinacja się udała i jest w cenie. Że kombinacja skrzydeł dodała, ale z piórami powypadała.
I lecisz w dół na pysk. I tak się kończy ten wątpliwy zysk. Kombinowanie. Oszukiwanie. To nie
to samo, ale jedno drugiemu jest znane. Brak mówienia wprost. To jak sentyment do krost. To
jak przekonywanie o własnej racji. Że nie ma radości człowiek z wakacji. No nie przekonuje
mnie to. Dla mnie tak wygląda zło. Kombinuje. Nie licuje. Wiecznie źle się zachowuje. Uwagi
w dzienniczku ucznia nic nie dają. Jedni z drugimi się zakładają. Przyjdź z rodzicami. Niech
przywitają się z uwagami. A rodzice uganiają się za rybami. Pstrągi. Jeden większy od drugiego.
Pstrągi. Musisz nauczyć się tego. Zaznajomić. I zaufać. Pstrąg nie jest zły. Jeśli nie musisz
dmuchać. Ale do kombinowania mnie pstrąg nie przekona. Nawet jeśli przede mną skona.
Drugi raz. Sam siebie przekona. Mówię nie. Jak serce w starych dzwonach. Tych wielkich, które
mają duszę. Każdy dźwięk to seria poruszeń. Każda otchłań ma swojego bohatera. Każdy
bohater zaczyna od zera. Nikt Cię nie zmusza. Do niezdrowego jedzenie. Które szkodzi. Nawet
jak się rozpogodzi. Uważaj co jesz i po co. Ja się nie będę już przykrywał nocą. Wolę przykryć
się dniem. Dzień nie kombinuje. I nie mówi, że w kombinowaniu jestem leń.
Komentarz anioła:
Kombinuje ten co się nie sprawuje
Jedynie dwóje z życia przynosi
Kombinuje ten który nie myśli
Tylko o kolejne słodycze prosi
Cukier zamula
Cukier psuje
I człowiek się od cukru
Rozsypuje
Papryczki nadziewane serem feta
Kolejny grill. Kolejny wilczek. Ile to już sił. Ile próbowania. Kosztowania i się wycofywania.
Może tym razem będzie lepiej. Może nie skończę w jakimś sklepie. Czkając na coś go jedzenia.
Tyle grillów, a tak mało chcenia. Podania czegoś smacznego. Na żołądek nieszkodzącego.
Ducha nie niszczącego. Wilczek się wita i nakłada. Mówi, że to wśród dróg, autostrada. Że
przepyszne i bezmięsne. Pytanie, czy się przedostanę, czy ugrzęznę. Mówi, papryczki
nadziewane słonym serem. Nie dla tych, którzy są zerem. Nie dla tych co na jedynce siedzą.
Ale dla tych, którzy wiedzą. I nałożył i próbuję. A on mówi. Gestykuluje. Mówi, że papryczki
smak oszukiwania mają. Normalnego. Zawsze rozmowę zagają. Byle by przekręcić fakty. Byle
by zmylić trop. Oszukać. Że gwóźdź to jest młot. I tak oszukują. I się smakiem nie przejmują.
Smak płaski. Słony. Jakbyś leżał na snopku słomy. Kłuje. Zapadasz się. Aż w głowie wiruje.
Oszukiwanie. To to Cię zajmuje. Takiego smaku się nikt nie spodziewa. Mało kto się też nie
niego gniewa. Bo oszustwo rzadko jest odkrywane. Zazwyczaj najnormalniej zostaje zjadane.
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Ale polecam, ciągnie wilczek. To są zdrowe witaminy. Budują kości. I przyciągają dziewczyny.
Są takie co lubią oszustów. I takich szukają. Są takie, co od oszustwa ciarki na rękach mają. I
drżą całe. Wygłodniałe. Sera w papryczkach. Nie ważne, czy młode, czy stare. Nie ważne ile. I
za ile. Oszukują jak się da. Do pełna. Tyle. Aż brzuch pełny. I więcej się nie zmieści. Nie
interesują je czy zdrowe to treści. Czy więcej pożytku, czy szkody przyniosą. Dziewczyny o
więcej wciąż proszą. A Ty kolego. Jak Tobie oszustko posmakowało. Tylko nie oszukuj, bo by
było tego za mało. Oszukujemy tylko innych a nie sami siebie. Gdy oszukujesz sam siebie,
lądujesz na glebie. Tracisz kontakt z prawdą i szczerym wyznaniem. Stajesz się po prostu
zwyczajnym draniem. Co zasad gry nie rozumie. Tylko pruje przed siebie. Zahacza o co bądź i
ląduje na glebie. Kolejny raz. Taki mamy czas. Zmieniony. Czas zmienia nas. Każdego. Każdego
inaczej. Młodego. Starego. Chyba, albo raczej. Co myślisz przyjacielu. Wypowiedz się. Jak
wielu. O smaku. O życiu. Jak to jest żyć w ukryciu. Jak ten ser co się w papryce schował. Jak ten
duch i boląca głowa. Powiedz. Słowo. Spowiedź. Z pustą głową.
Spróbowałem. Skosztowałem. Papryczka ostrawa to jest pierwsza sprawa. A później czuć już
tylko sól. Nie czuć grilla. To jest ból. Oszukiwanie to przestarzała metoda. Nie popieram jej.
Wolę chłoda. W chłodzie siedzieć. Z wychłodzenia zginąć. Niż oszukiwać. Niż na oszustwo się
dać nawinąć. Nie moja to sprawa, co wy lubicie. Co jecie i co chwalicie. Mi do tego daleko. Nie
moje smaku. Oszustwo jest oszustwem. Nawet to dla niepoznaki. Nawet to dla samej draki.
Czystej i przejrzystej. Tak mówisz. Ale przejrzyste to prawda, której nie lubisz. Oszustko jest
zabielone. Kolorem zmienione. Oszustwo nie lubi towarzystwa. Bo od konkurencji pryska.
Oszustko chce być królem balu. Tańczyć na podestu skraju. Nie mój smak. Powiem tak. I dla
wielu będzie to kolejny znak. Tyle wiem. Tyle chcę. Tak wiele ma. Znaków rozmowa ta. Słowo
do słowa. I ukończona budowa. Wy oszustwem częstujecie. A ja nie chce się znaleźć w gazecie.
Z jakiegokolwiek powodu. Z braku, lub z nadmiaru lodu. Nie interesuje mnie to i kropka. Wolę,
jak zwykle trzymać się środka. Ci co środka się trzymają. Szczęśliwe życie mają. Lub mają na
nie szanse. Jak dziewiętnastowieczne dyliżanse. Były i karierę robiły. Bo mogły. Bo chciały. Bo
umiały. Robisz swoje i nie zastanawiasz się, czy masz szczelną zbroję. A wy oszukujecie.
Zmieniacie fakty na chwilowe kontakty. Chwilowe stany. Westchnienia i pouczenia. Które
kiedyś upadną. Chwilę po tym jak umysł skradną. Nic co sztuczne nie jest wieczne. Nic co
huczne nie jest bezpieczne. Bądźcie sobą bez roztworu. Bez kłopotu i toporu. Co głowy ścina i
krwią się żywi. Bądźcie tak po prostu prawdziwi.
Komentarz anioła:
Nie oszukuj siebie, świata
Bo wnet poznasz co to strata
Nie oszukuj jarzyn, mięs
Że nieprawdziwy jest ten kęs
Słowo mówi
Słowo żyje
Oszuka Cię, albo zabije
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Zamiast tak myśleć, podeprzyj się kijem
Ośmiornica z grzankami z serem
Zaczepił mnie wilczek. Jak przechodziłem. Jak się zatrzymać zmusiłem. Śmiał się cały czas.
Mówi, że, masz ten czas. Masz samego siebie. Masz to co w Tobie, a reszta Ciebie w żłobie. I
idziemy. Przy grillu stajemy. I nakłada mi kawałeczki ośmiornicy. Ugrillowana. Z grzankami
serowymi. Wspaniale pachnącymi. Zjadłem najpierw dwie grzanki. Zanim przeszedłem do
meritum. Wilczek opowiada. Chociaż nie wypisał kwitu. Mówi, że to tutejsza specjalność. Ale
z daleka przyjechała. Nowa tradycja. Nie było jej. A teraz się stała. Ośmiornica z grilla. Tego
jeszcze nie jadłem. Myślę i zastanawiam się nad sadłem. Czy urośnie od ośmiornicy. Czy przy
wiośnie jeść takie dziwactwa radośnie. A wilczek ciągnie. Że to o smaku wyśmiania. Które
poprawia humor od samego rana. Wyśmiać żonę. Wyśmiać kolegę. I wszyscy wiedzą, że nie
jesteś wege. To tak humor w wersji na ostro. Ośmiornica doprawiona sosem i wiosną. Skosztuj.
Może się rozsmakujesz. I jak my ucztujesz. I jak my się śmiejesz. Wyśmiewasz. Nie grzejesz.
Wyśmiewając pokazujesz swoją wyższość. Mówisz, że jest konieczność. Klasyfikacji, kolejnych
atrakcji. Nie dostaniesz tego z okazji wakacji. Sam musisz w sobie ten smak wyrobić. Zakochać
się w nim. I włosy nim ozdobić. Wyśmianie na śniadanie. Wyśmianie po odmianie. Wyśmianie
to zadanie. Nie ważne, czy wiesz jaka jest odpowiedź na nie. Ważne że chcesz, że możesz. Że
robisz. Orzesz. Pchasz ten wózek. Pchasz to życie. I wyśmiewasz. Należycie.
A ja na to, że smak się nie obronił za to. Że się starał być oryginalny. Taki innowacyjny i
genialny. Ale mu nie wyszło. Nie dał rady. Chociaż głowę miał nie od parady. Nieźle to wszystko
smak zaplanował. Skutecznie. I za skutecznością się schował. Ale było. Ale minęło. I już na
nowo się nie rozpoczęło. Wyśmianie upadło. I jest nieżywe. Nie interesuje mnie. Jest
pokraczne i krzywe. Smak nie po mojemu. Nie wchodzi jak trzeba. Można się zadławić. Wezmę
jeszcze kawałek chleba. Chleb ratuje sytuację, ale grill nie polega nie chlebie. To za mało.
Upominam Ciebie. Minimalizm jest dobry, ale musi być zdrowy. Z właściwych składników. Na
nowo gotowy. Ugotowany. Ugrillowany. Na zdrowo przygotowany. A nie takie śmianie się z
wszystkiego. Bez szacunku i nie zwracając uwagi na napis, nie dotykać tego. Trzeba czytać ze
zrozumieniem. Nie można zamieniać się istnieniem. Z głupotą. Z szyderstwem. Nie stawaj się
własnym cieniem. Cień jest cieniem. Duplikatu nie potrzebuje. Cień jest cieniem. Na zmiany
się nie szykuje. Nie zmieniaj się także i Ty. Pozostań świeżym. Chłonnym. Na wzór młodzieży.
Którzy są ciekawi świata. Kolegę mają za siostrę i brata. Koleżankę tak samo. Bez względu na
wiek i na to jak podpisano. Nie ma wyśmiewania w szczerym świecie światła. Nie ma
wyśmiewania gdy świat to dla Ciebie gradka. Tylko smutni ludzie wyśmiewają innych. Smakuje
im to danie i udają niewinnych. Ale normalnie inaczej wygląda świat. Jest spokojniejszy i nie
ma tyle wad. A przynajmniej ja ich nie widzę, bo taki nie jestem. Widzisz to, co jest Twoim
podestem. Co Cię wynosi w górę i pozwala naśladować chmurę. Zobacz prawdę. Świat w jego
małości. A oszczędzisz sobie wyśmiewania i złości. Odreagowania i pościg. Za tym, za tamtym.
Przestań. Stań Ty. Stań tu. Podejdź do miejsca chrztu. Zatop się w nadziei, że nic się nie
podzieli. Że zostanie jedno. W jednym duchu złączone. A nie osobno, każdy myśli strapione.
Wyprowadza na spacer i z siebie wyrzuca. Jak leci. Na kogo podleci. Wyśmieje, opluje i dobrze
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się z tym czuje. Nawrzuca się śmiejąc i jeszcze brzuch rozpruje. Nie jestem na tak. Nie jestem
wcale. Wolę już czerstwy chleb, niż takie rogale. Wolę jeść byle co, niż połykać zło. I tak
zrobimy. Oddaję talerz i się rozchodzimy. Talerz oddany, poszedłem dalej. A wilczek śmieje się,
ciągle. Stale. Tylko nie wiem z czego. Ale dobra jego. Niech się śmieje. Jak wiatr wieje. Nie
poradzisz. Masz nadzieję. Że nie zerwie dachu, ani przewodów nie uszkodzi. Masz nadzieję, że
głupi to głupi, ale oby tylko nie zaszkodził.
Komentarz anioła:
Jeśli musisz kogoś wyśmiewać
To wyśmiewaj siebie
Jeśli musisz grzeszyć
To grzesz na własnym pogrzebie
Słowo do słowa
Ręka do ręki
Ten nie ma prawa wstępu
Kto nie zna tekstu piosenki
Frankfuterki z cukinią
Nie musiałem długo czekać. Kawałek dalej był kolejny grill. Kolejny wilczek. I kiwa zapraszając.
Umiaru w kiwaniu nie znając. I dobrze. Dobra jego. Ma kolejnego zainteresowanego. I próbuję.
I kosztuję. I smakiem zapachu się delektuję. Co to, pytam. Frankfuterki i grillowana cukinia.
Coś po czym rozpromienia się mina. Twarz. Bo twarz od miny się rozpoczyna. I zagina. Albo
prostuje. Nakłada. Próbuję. Wyśmienita cukinia. A frankfuterki o jakim spamu pytam.
Oczernianie, mój panie. Odpowiada wilczek. I dopowiada. Że na kawałki każdego rozkłada.
Takie uderzenie. Smaku nagromadzenie. Że nie ma niczego lepszego. Uzależniającego. Jak
oczernianie innych. Pod murem ich stawianie. W złym świetle. To jak robić selfie w piekle. Taki
zadowolony. Od smaku ośmielony. Jeden z drugim co nie szanują własnej żony. Co nie szanują
kolegów i koleżanek z pracy. Ze szkoły. Z wakacji. Na stacji. Wszystko ich drażni. Więc
oczerniają. Widzą ciemny świat. I tym ciemnym światem przesiąkają cali. I toną. I się duszą.
Zanim ochłoną. Sami nie wiedzą co się tak naprawdę stało. Sami nie wiedzą kto. Ale coś pukało.
Może. Poczęstuj się mój miły. Zjedz jeszcze troszkę. A nabierzesz do oczerniania siły. Staniesz
się jak my. Wilczki. Jak my. Swawolni. Zrozumiesz, że umiesz. I nie musisz już być taki powolny.
Będziesz mógł pokazać i wyrazić siebie. Oczerniając i nie zamykać karty dań poprzestając na
chlebie. Próbuj, kosztuj. Żyj radośnie. Ciesząc się ze zła. Bo to wieczna przygoda. Wieczne
napięcie. Utrzymujące się spięcie. To takie przeciągnięcie. Aż od sznura pieką ręce. I nie wiesz,
czy powinieneś. Ale tylko na początku. Szybko się przyzwyczajasz. To takiego wrzątku. Spróbuj
i powiedz co o tym smaku sądzisz. Spróbuj i dowiedz się, a z nami nie zabłądzisz. Z wilczkami.
Takimi jak ja chojrakami. Z wilczkami. Między znaczeniami.
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